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T z e ś ć ;  Wybory do Rady miejskiej — Peytyca „Szomer Israel"— 
Sprawy krajowe — Korespondencje — Rozmaitości — 
Hystorya jednego a wielu.

Wybory do Rady miejskiej.
Dnia 25. Stycznia b> r. odbyły się wybory do 

tutejszej reprezentacyi miejskiej. Stanęły naprze­
ciw  sobie jak pr*td 6 i 3 laty, dwa silne stron­
nictw a : jedno tak zwanego .Komitetu m iejskiego', a 
drugie pod firmą , Łączności i Zgudy“ i znowu, jak 
przed 3 laty, upadło w walce wyborczej stronnictwo 
ostatnie. Z naszych współwyznawców dostać się ma 
teraz do Rady od 18 do 20. —  skrutynium bowiem  
jeszcze nie ukończono.— którzy z małYmi tvlkp w y­
jątkam i już w ostatniej kadencyi tam zasiadali.

Podnieść tylko nam wypada jedne okoliczność, 
którćj płazem nie możemy puścić, a mianowicie 
m ieszanie się naszych rabinów . pp. H. Ornsteina 
i  B. Lówensteina do agitacyi wyborczej. Ogłosili 
oni plakat, w którym wzywają żydowskich wybor­
ców do glosowania za listą komitetu miejskiego. 
T o postępowanie naszych rabinów wcale nie było 
na miejscu i może tylko posłużyć do osłabienia m o­
ralnego ich wpływu, gdyż daje powód do różnych 
dom ysłów i komentarzy. Jeżeli rabini mają wpływ  
swój wywrzeć ca polityczny ak tw yooiezy , powinno 
to tylko nastąpić w  rzadkich i to w nader ważnych 
wypadkach, a mianowicie w takich tylko razach, 
jeżeli w g ię  walki stronnictw wchodzą arcyważne 
polityczne lub socjalne zasady, albo jeżeli wynik 
w alki oddziaływać może na losy naszych współwy­
znawców. W razach takich mieszanie się naszych 
przewodników religijnych, chociaż nie powinno 
być zalecane, ale przynajmniej daje się uspra­
wiedliwić.

Jednakowoż tym razem walka wyborcza była 
zupełnie osobistej natury, była to bowiem walka o 
to, które osobistośei w przyszłej radzie miejskiej, 
będącej tylko ciałem czysto administracyjnem, od­
gryw ać mają głów ną rolę, zatem ani żadna walka 
zasadnicza, ani żaden interes wyłącznie żydowski 
nie były w związku z wyborami. Słusznie tedy za­
pytać się może tak wyborca chrześcijański jak i 
żydowski, należący do przeciwnego obozu, skąd 
rabinom przysługuje prawo wpływania na wolne 
wykonywanie aktu wyborczego; wszak tego prawa 
w  państwach ucywilizowanych nie przyznaje się 
ani politycznym władzom, ani kościelnym dygni­
tarzom.

Żyw ioły dobrze myślące w kraju naszym juz 
od lat wielu pracują nad tern, aby oświecać swych

współwyznawców i przyzwyczajać ich do tego, iżby 
wykonywując awe polityozne prawa, czynili to jako 
wolni obywatele kraju a nie jako żydzi, tymczasem  
rabini i.asi przy wyborach do ciała administracyj­
nego chcą swych wsółwyznawców wodzić na packu.

Wprawdzie mamy to przekonanie, że wpływ  
rabinów w takich wyp«.dkaoh wcale jest niezna­
czny, jednakowoż musimy uważać ten krok ich za  
nieszczęśliwy, który tylko posłużyć może do pod­
kopywania ich powagi i do podnoszenia słusznych  
skarg, że rabini jakoś nie mogą się jeszcze przy­
zwyczajać do o i.-acania się wyłącznie w swym  
właściw ym  zakresie i do wyłącznego zajmowania 
się sprawami swego urzędu, lecz wywołują u- 
piory a czaiow średniowiecznych.

Wyrażamy publicznie żal nasz z powodu tego
i&iszy w t g u  juvjn.i - - j  j
płonną nadzieję, że podobny krok więcćj się me 
powtórzy.

W  sprawie odpoczynku niedzielnego W ydział T ow a­
rzystwa „Szomer Izrael" wniósł do wysokiego Sejmu n a s t ę ­
pującą p e ty c y ą :

W y s o k i  S e j m i e  !
Krótki czas, przez jaki YI. księga noweli do ustawy 

przemysłowej zaprowadzającej w §. 75. powszechny obowiązek 
do odpoczynku niedzielnego, panuje, wystarczył, aby p-ze» 
konać, że ścisłe przeprowadzenie tego postanow ienia  ustawy 
bez naruszenia najżywotniejszego interesu klasy handlowej 
i rz e m ie ś ln ic ze j ,gdyż ich bytu, uskutecznić się n o da.

Już sam urtawodawca okoliczność tę przew idyw ał 
i l ic z ą c s ię z  nią, udzielił eentralnćj w ładzy adm inistracyjnej 
moc ustanow ienia wyjątków i zw olnienia od tak stanow­
czo normowanego pow szechnego odpoczynku niedzielnego  
lam, gdzie tego  potrzeba wym agać będzie. Jakkolw iek  
centralna adminietraeya paiatw ow a z pow yższego postano­
w ien ia  nstawy korzystała i liczne w yjątki od powszech­
nego obowiązku niedzielnego uczyniłr, to przecież wyjątki 
te nie złagodziły jeszcze surowości wspomnianćj na po- 
czątkn normy. Owszem  w yiątk i te dobitnie wykazują, 
iż norma ta, która może mieć błogosławione skutki dla klasy  
roboczćj w fabrykach i w iększych rękodzielniacb, stoi 
w sprzeczności z interesem  bytu ludnośei tak miejskiej 
jak w iejskiej, tak wytwarzającej jak handlującej.

Norma tedy pow yższa zrodziła się z wadą, która 
jćj dłuższćj e iy s te n c y i nic obiecuje, n niezliczone prośby  
do władz administracyjnych o zw olnienie od obowiązku  
odpoczynku niedzielnego tudzież liczne petycye sfer in te­
resow anych do ciał us taw odaw czych  o zupełne zn iesien ie  
tćj ustaw y są najlepszem  św iadectw em , iż ustaw a o pow ­
szechnym'obo*wiązku do odpoczynku niedzielnego m a także  
i złą stronę, któ ra  dobrą jćj s tronę zupełnie zaćmiewa.

Jeżeli jednak  powszechny obowiązek do odpoczynku 
n iedzielnego jes t  gdzie indzićj dla dotyczących sfer złem, 
to je s t  on n nas w kra ju  w szczególności d l a  h a n d l u -  
j ą c ć j  i r z e m i e ś l n i c z e j  l u d n o ś c i  w y z u . m o j i  . 
z iem  dotkliwśm  o zgubnych skutkach  m ate iya lnych  i mo­
ralnych. Ludność ta  bowiem obchodzi wedle zasad swej 
re l ig iu?ciś ie  sobotę ii wotrzyranjąe się przez ca łą  sobotę



od w szelkićj praoy ssyn i tćm. samem zadość i socyalnem u j 
obow iązkow i odpoczyw ania raz w tygodniu od pracy.

N .e uloga tedy żadnćj w ątpliw ości, źe, jeżeli ustaw a  
państwowa nadto ludność tę zu u sza  do bezczynności przez 
bezpośrednio następujących 24 godzin, zam ierzone przez 
ustaw odaw eę dobrodziejstwo przem ieni s ię  w n ieszczęście, 
które podkopi m ateryalny i moralny byt tćj części ludności.

W ykazać prawdziwość pow yższego wniosku nie 
trudno, g d y ł każdy łatwo pojmie, ze przym asowe bezro­
bocie przez dwa po sobie następujące dni w tygodniu  
m oże się stać z jednój strony przyczyną niechybnćj ruiny  
m ateryalnśj, z drngićj zaś strony przyczyną upadku m oral­
nego ; trudno bowiem  przypuścić, aby rzem ieślnik lub 
kupiec czas ten  w yłącznie 'pokrzepieniu duchowemu - P.°*
św ięc ił, ow szem  zachodzi pr/.y n iestety  dość niskićj oświa* 
cie  naszego stanu rzem ieślniczego, a w szczególności cze-  
1 adzi rzem ieślniczćj i knpieckićj obawa, że czas ten w olny  
od praey zawodowćj n iekorzystnie użytym  zostanie.

Tak w ięc zagraża pow szechny obow iązek do odpo­
czynku niedzielnego dobrobytowi i moralności w ielkićj części 
stanu rzem ieśln iczego i kupieckiego w kraju, co nie może 
aię odbyć bez zgubnych w pływ ów  dla reszty ludności. 
Ten bowiem ustawą orzeczony odpoczynek pociągnie za 
sobą powoli ale stałe i ciągłe zm niejszenie siły  produkcyj­
nej a tćm samćm konsnmcyjnćj tak znacznego odłamu społecz* I 
nego w kraju, co z żelazną konsekw encją  oddziaływać musi 
i na inne warstwy ladności krajcwćj. Oddziaływanie to 
jednakowoż nie może się  odbyć w granicach wyznani o* 
wych 1 pow iększy tylko w ten sposób o g ó l n e  u b ó ­
s t w o  i o g ó l n ą  n ę d z ę ,  na które się dziś cały kraj tak  
pow szechnie skarży.

Zmuszenie zatćm. klasy rzem ieślniczej i handlującej 
bez w yjątku wraz z tą częścią, która ze skrupulatnością  
religijną św ięci prawie bez wyjątki; sobotę zagraża, kra* 
jow i w ielką k lęską, osłabia jego siłę  produkcyjuą i po­
w iększa ubóstwo.

Podpisane T ow arzystw o pom ne sw ojego posłanictwa  
dla ludności wyzn. mojżesz. oceniając znaczenie tćj usta* 
w y  wniosło też zaraz po jejwejściu w życie prośbę 
do M inisterstwa spraw wewnętrznych i handlu o udziela­
n ie w drodze administraeyjnćj dyspensy od odpoczynku  
niedzielnego w szystkim  tym fct. com, przemysłowcom i
rzem ieśln ikom  wyzn. mojż , k tó rzy  przez  św ięceaie  soboty- a v ł»a£ą*iwv¥Ł uujjuu&ywania
raz w  tygodniu zadość czynią Prośba pow yższa jednako* 
woż Die odniosła żadnego skutku pomimo, iż ona po­
parta została petycyam i kilkunastu tysięcy  rzem ieślników i 
kupców w kraju, a w szystk ie trzy izby przem ysłow e  
i handlowe, których opiuie w tvm w zględzie decydują* 
cym i się  w ydaw ały, za uw zględnieniem  tej pruśby jednogło­
śn ie  się  ośw iadczyły. W ysokie e. k. M inisterstwo bowiem  
odpowiedziało, iż w yjątek taki tylko w drodze ustawo­
dawczej nastąpićby m ógł.

W obec takiego staua rzeczy nie pozostaje nic innego 
jak tylko drogą ustawodawczą dążyć do zmiany §. 75. 
now eli do ustaw y przem ysłowe; a* gdy W ysokiem u Sej­
mowi przysługuje na podstawie § 19! a. "i b. krajowej

ordynacyi prawe orzeczenia, iż pewna ustawa szkodliw ie  
na kraj oddziaływ a i wezwać W ysoki Rząd do zreformo­
w ania tćj ustawy szkodliw ie oddziaływającej, przeto pod­
pisane Towarzystwo ufne w  opiekę W ysokiego Sejmu, 
którą z ojcowską pieczołow itością otacza całą ludność- 
krajową bez różnicy wyznania uprasza uniżenie:

W ysoki Sejm raczy orzec, iż w yrzeczony § 75. V I. 
księg i new eli do ustawy przem ysłowej powszechny obo­
w iązek  do odpoczynku niedzielnego, o ile  ten  obow iązek  
tyczy  się  i ludności wyzn. mojż , która św ięci sobotę  
szkodliw ie na kraj oddziaływa i w ezw ać W ysoką e. k. 
Rząd, aby projekt ustawy, któryby tę część ladności od  
odpoczynku niedzielnego awolnił, W ysokićj Radzie państw a  
przed łożył.

Sprawy krajowe.
Sejm galicyjski został dn ia  23. stycznia b. m. za* 

mknięty. J a k  zwykle tak w iym roku posiedzenia odby­
wały się dwa razy dziennie, aby przynajmnićj n a jw a ż ­
niejsze załatwić sprawy. Ostateczny sąd o pracy leg is la­
cyjnej naszego Sejmu warujemy sobie do następnego  nn -  
rneru. N a  teraz zaznaczamy tylko tyle, z,e przy roz­
prawie na  budżetem Rady szkolnćj krajowej gorąca to ­
czyła się dyskusya o rezolucyach wniesionych przez do* 
tyczącą komisyą, a dążących do reorganizacyi najwyższćj 
włady szkolnej krajowej.

Ozy reovganizacya ta je s t  korzystną lub nie, w to w da­
wać się nie będziemy, ale nie możemy się wstrzym ać oA 
wyrażenia ubolewania n a  tćm  iriejscu, że posłowie wyz. 
mojż nie nważali za stosowne zabrać głos w tćj sp iaw ie  
do wniosku o powołanie rep rezen tan ta  izr. w skład tej m ag i-  
s tra tury . Byłti to bardzo dobra  sposobność. Słyszymy, źe 
W ydział .Szóm sr Izrael" zam ierza wnieść w tćj sprawie petycyą- 
do Wysókieg > Wydziału. Byłoby na  czasie, ażeby znaczniej­
sze gm iny izr. również z podobnymi wystąpiły petycyami.

P . Merunowicz, który, jak  Niemcy się wyrażają „m acb t  
g e rn  in Antisemitismus" nareszcie dopatrzył stosownej 
chwili, aby swoję lojalność wobec żydów zam anifestow ać 
i przv pozvcvi subwencvi 6000 złr. d la  szkoły izr. w Bro- 
aav,n, z ą d i ł  przejścia  n ad  nią do porządku dziennego. 
P . Dr. Zuker dosadnie odpowiedział p. Merunowioaowi, a  
sprawodawea ks. W ł Sapieha, powołując się na  p rzychylną  
opinią brodzuićj Rady powiatowej o tćj szkole, bronił  w nio­
sku komisyjnego, który też jednogłośnie  został przyjęty.

Drngą spraw ą o podobnym zakroju je s t  wniosek ko- 
misyi petycyjnej (ref. p. Merunowicz), k tóry ona przy spo­
sobności załatw ienia  petycyi chrześcijańskich  mieszkańców 
miasteczka Jaryczow a nowego o ochronę zagrożonego m a­
ją tk u  tamtejszej grniny chrześcijańskićj przez żydów 
wciskających (!) się w wżytkowanie majątku gm iny  S e j­
mowi do przyjęcia zaleca i który mianowicie w 2. punkeio 
Sejm poleci Wydziałowi kraj., ażeby zbada ł i wraz z od­
powiednimi wnioskami na najbliższój sesyi sejmowćj przed-

3 C v $ to z i j ( x  j e d n e g o  z> w w ł w .
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(Ciąg dalszy).
Przy exam iuie, który zresztą nie dawał żadnego pola 

do popisu. Mojżesz odpowiadał rozważnie, z nam ysłem  i 
zw ięźle . Rozumiał, co m ów'ł Kolega zaś jego p rzc iw n ie: 
jak  w yuczona papuga prędko z pam ięci recytow ał reguły  
i całe ustępy; mówił poprawnie i dobrze, ale bez poczucia 
rzeczy i g łęb szego  ich zrozum ienia.

Examinator zacierał ręce : „Dobrze chłopcy, dobrze. 
Jesteście  obaj ^przyjęci; trudno rozstrzygnąć, kto z was 
łepićj się  będzie uczył, ale zw ażyw szy na w iek i inne 
okoliezności muszę tobie, mói malcze, przyznać pier* 
w szeń stw o“.

Mgjżesż podszedł do k o le g i : W inszuję koledze . . .
N azyw am  się  Eisenbaam ,

— A ja Stanisław  Karycki. Czy Eisenbaum  tutaj 
m ieszkasz ?

N ie, ja z prow incyi, prsyjechalem  tu tylko  
uczyc s ię .

— A ja także dotychczas uczyłem  się w domu. Teraz 
stoję tu na staneyi u wujcia

W ten sposób zaw iązaw szy rozmowę, skończyli na

wynurzeniu sobie wzajemnych uczuć przyjaźni i koleżeń­
stw a. Rozkoszny ów mały blondynek bardzo s ię  M ojżeszowi 
sp o d o b a ł; naiwność, w esołość i trzpiotowatość jak ie  eecho- 
w ały K aryckiego, konstratow aly zupełnie z pow ażnem  my« 
ślącem  usposobieuiem  Mojżesza.

Z lekkiem  sercem, bo już miał kartę przyjęcia #  
kieszeni, zaczął Mojżesz obecnie rozglądać się w swem  po* 
łożen iu  i stosunkach. Między listam i polecającymi, które  
mu dał stary profesor, był też jeden do p. naczelnika Bo* 
reckiego. Na uiego profesor w ie le  liczy ł. D o niego w ięc  
nasz świeżo kreowany gim nazyalista się  udał.

P. naczelnik Borecki, człow iek  średniego w iek a , 
ł&.odny i przyjemny przyjął M ojżesza w swojej domowćj 
kaucelaryi. Przeczytaw czy list profesora, bardzo się  u cieszy ł 
i żyw o w ypytyw ał Mojżesza o zdrowiu i stosunkach ,te g o  
starego, kochanego poczciwca.*

Mojżesz z najżywszą m iłością i w dzięcznością opo* 
w iadało  sw ym  nauczyciela i dobroczyńcy, co p. Boreckiem u  
widacznie przyjemność sprawiało.

— D ziękuję ci, mój kaw alerze, za ten  list i wiado* 
mość o człowieku, którego w ielce poważam i którem u tćż  
w iele mam do zaw dzięczenia. Jest tntaj w ie le  o tobie po­
ch lebnego.

Mojżesz zarumieniony nic nie odrzekł.
— N ie masz się czego rtm ienić, ubóstwo n ie jest  

wstydem. Ja sam pochodzę z ubogićj rodziny i tylko w lasnćj



łożył sprawozdanie o tćm, czy i o iłe dotychczasowe prze­
pisy w §£ 9 0 — 94. ust. gm. zaw arte , wpłynęły i wpły­
wają n iekorzystnie  na  stosunki majątkowe ludności chrze- 
ścijańskej głównie zaś w m iastach i m iasteczkach  z s il­
nym procentem ludności izraelickićj, ? rzuci zarzewie n ie ­
snasek i walk wyznaniowych w łono E ad  gm innych kraju 
naszego. Podobne wnioski nie bardzo przyczynią się do 
harm onijnego  pożycia w naszych miasteczkach i m iastach. 
Ostrzegam y tedy posłów przed takimi wnioskami, które w 
sobie zaw iera ją  zarodek waśń.

D nia  25. b. m. odbyły się wybory do Bady miejskiój 
przy nadzwyczajnej ag itacy i.  Eozultat dotycnczas jeszcze 
n ie  wiadomy. Zdaje się atoli, że listą miejska z m ałą  tylko 
zm ianą  przeszła.

IOEESPONDENCYE.
Drohobycz, 8. stycznia 188G.

Pospieszam podzielić się z W am i wiadomością o od­
bytej, w tutejszem izr. kasynie „Lese- und Geselligkeits- 
verein“ dnia 4. s tycznia wieczorem uroczystości pam iątko­
wej z powodu stuletnićj rocznicy śmierci filozofa b. p. 
Mojżesza M endelsohna Obchód ten dla postępowego cha­
rak teru  obudzić powinien żywe aajęcifc i w szerszych 
kolach i przeto zasługuje tez na  opisanie szczegółowe wt 
publicznym organie.

Od dawna nie pam iętano takiego ścisku ze wszech 
s tron  tłoczącej się tutejszej ludności starozakonnej, spie­
szącej do lokalnośei tutejszego kasyno, aby oddać 
hołd czci i uwielbienia błogosławił ionej pamięci Mojżesza 
M endelsohna, który swoimi n ieśm ierte lnym i dziełami do 
m ora lnego  i duchowego odrodzenia się plemienia izrae l­
skiego najbardziej się przyczynił i przeto słusznie sobie 
zaskrbił  zaszczytne miano wskrzesiciela Judaizmu.

P rzy  takim nadspodziewanie licznym współudziale 
uczestników sa la  kasynowa przepysznie przystro jona  i rzę ­
siście oświetlona w net się zapełniła  publicznością dobo' 
rową, która  w poważnym nastro ju  oczekiwała rozpoczęcia 

uroczystości. W krótce też zagaił  j ą  wielce szano­
wny prezes kasyna, pan Samuel A piel, przemową, w którćj 
w krótkich, treściwych, a do serca wnikających słowach 
objaśn ił  cel i doniosłość obchodu.

Po tćm  m iał p an  A leksander Schorr bardzo piękny 
odczyt, w którym  naszkicował w wielkich zarysaeh żywot 
b. p. M endelohaa , jego chlubną i znakomitą działalność 
naukową i n iezm ierne jego  zasługi, położouc około podnie­
sienia  Ju d a iz m u ;  wykład ten  z w erw ą wygłoszony i 
bardzo zajmujący tak pod względem bogatć j treści, polotu 
myśli, wykwintnej formy zachwycił ogół słuchaczów, szcze­
gólny zaś oklask wywołał ustęp, w którym mówca porów­
nyw ał o b e t n ą  s t o l i c ę  G e r m a n i i ,  gdzie Stócker 
et consortes pod egidą żelaznego kanclerza orgie an tyse­
mickie święcą, a ó w c z e s n y m  B e r l i n e m  L e s ­
s i n g a ,  przodującym w dążnościach szlachetnego hu m an i­
taryzmu i zasad moralności.

N astępnie  m ia ł akademik p. J. W iesenberg  w języ k a  
polskim sta rann ie  opracowany odczyt na ten sam  temat* za 
co mu publiczność oklaskami wyraziła swoje uznanie.

Po odczycie znowu wygłosił pau Apfel z namaszczę- 
niomi ułożoną przez siebie n a  ton obchod p iękną  heb ra jską  
modlitwę kadysz, którą  całe zgromadzenie z rozrzewm ie- 
nlem stojąc wysłuchało.

Na zakończenie odśpiewał chór młodych panienek 
pieśń żałobną n a  intencyą bp. Mojżesza M endelssohna z 
taką rzewnością i z taką żałonn^ melodyą, iż niejednego 
słuchacza powieki zrosiły się łzami a n ie jedna  s łuchaczka 
nie mogła się powstrzymać oo g łośnego szlochania.

Tak zakończyła się pięana uroczystość żałobna n a  
cześć wielkiego myśliciela, który wyrwał lud starozakonny 
z egipskiej ciemnoty, w jaką  go vTiski p rześladow ania i 
ucisku wtrąciły B. G.

Z nad  Soły dnia 16 g ru d n ia  1885.
Do zboru izr. w Zabłociu należy między innymi takżie 

miasteczko Miłówka, gdzie ludność żydowska stoi na n isk im  
stopniu oświaty i zasadom cudotwórcy bełzkiego hołduje. J uż 
oddłaższego czasu patrzali żydowscy m L szk ań c j  Miłówki m e-  
chętnem okiem n a  dążności postępowe zboru izr. w Zabłociu, 
jednak  nie odważali się n igdy  otwarcie przeciw n im  w ystą­
pić, naw et wtenczas, gdy za s ta ran iem  s tow arzy ­
szenia „Machsike h a d a s “ zgromadzili się pionierowie cie­
mnoty chusyckej we Lwowie. Powodem tego było, że stojący 
wówczas na  czele zboru w Zabłociu z powodów od niego 
wcale niezależnych mało dbał o to, by ci panowie regu larn ie  
płacili podatek n a  ecie wyznaniowe t. z, „syrnpel.® I  tak  
minęło ośm lat, a żadnemu z nich nie przyszło na  m yśl, 
że jako członkowie zboru izr. w Zabłociu m ają także obo­
wiązek uiszczania podatku wyznaniowego. W Aiiłówce utwo­
rzyła się ta jem na klika pseudo- ortodoksów, która s ta ra ła  
się w sposób różny dokuczać zborowi w Zabłociu. Ponie­
waż dotąd w M. nie ma em ertarza  żydowskiego, przeto 
zmarłych s tamtąd prowadzą zwykle do Z a b ło e ia ; ale klika 
ta , wywierająca znaczny wpływ w mieście, nie dopu­
szczała n igdy, by zmarłego bogacza, za którego grzebanie  
zbór pobiera dochody, odprowadzano do Zabłoeia, lecz do 
Oświęcima lub Zatora, wszystkich zaś nieboszczyków b ieda­
ków odsyła do Zabłoeia, by zbór ten ponosił koszta g rze­
bania. W roku 18d2 w ybrano pana Sam uela  Aufriehta p re ­
zesem zboru. Tenże oświadczył, że nieche być malowanymi 
prezesem, lecz chce działać dla dobra gminy i wziął się 
energicznie do dzieła. Dotychczas udzielali tam  dwaj pryw atni 
nauczyciele nauki religii, i języka hebrajskiego, oraz przed­
miotów szkolnych, a  gm ina dała  każdemu lokal. 
Każdy nauczyciel m usia ł się sam starać  o uczniów. Ci 
nauczyciele w ustawicznej żyli ze sobą kłótni.  J ak i  by ł 
postęp uczniów, może każdy się domyślić. Skoro p. Auf- 
ric-ht został prezesem  zboru w Zabłociu, stosunki tutejsze 
inny wzięły obrót. Przedewszystkióm zakazał obu nauczy­
cielom udzielania nauki w owych gm innych  lokalnościach, 
wybudował nowy gm ach szkolny i rozpisał konkurs n a  
posadę kantora , któremu zarazem  poruczono udzielanie na* 
uki religii i jęz .  hebr. p rzy nowo reorgamizować się m ają-

praey zawdzięezam  dzisiejsze stanow isko. Co zaś do ciebie, ' 
toś mi jak z nieba zesła n y , potrzebuję w łaśnie domowego 
korepetytora do chłopca, który tćż zapisał się  do gim nazyum  
.i do mojej córeczki, która uczęszcza do piątej klasy. 
Ufny w polecenie tw ego nauczyciela powierzę ci te 
obowiązki.

— Z w dzięcznością przyjm uję łaskaw ą propozycyą 
pana Dobrodzieja. Będę się starał zasługiw ać na te cenne 
w zględy.

—  Dobrze, a teraz chodź, zaznajom isz się  ze swym  
kolegą i uezennieą. Mania dziś zatrudniona, dostała no* 
w ego tow arzysza zabaw .

Wprowadził Mojżesza do elegancko umeblowanych  
pokoji i w kilku słowach, wyrzeczonych po francusku  
przedstaw ił go swej żonie, pięknej i młodej kobiecie. Na­
stępnie w eszli do pokoju dziecinnego. Tam śliczna, d z ie ­
w ięcioletn ia  dziew czynka bawiła się  ze znajomym nam  
Karyckim .

Spostrzegłszy M ojżesza, S tanisław  się  zarum ienił i 
prędko od sietiie odsunął bawidełka.

— To w łaśnie ów kolega, o którym  rano wujciowi 
mówiłem — rzekł do p. Boreckiego.

—  Bardzo dobrze — rzecze p. naczelnik. —  P ie lę ­
gnujcie dalej w aszę przyjaźń, która przy wspólnej pracy 
jeszcze się wzm ocni, \lan iu  —  oto twój nowy nauczyciel 
i przyjaciel!

W ten sposób Mojżesz bardzo szczęśliw ie został wpro* 
wadzony w św iat, bo trafił n a u .zciw ycb i zacnych ludzi.

VII.
M ojżesz chodził do szóstej hi. gim naz. i kończył 20. 

rok życia. Przez ten czas w ypiękniał, zm ężniał i stał się  
dojrzałym człow iek iem  pod każdym  w zględem . Jakaś 
szczęśliw a gw iazda przyśw iecała mu dotąd : narzekać na 
św iat dotychczas nie m iał powodu, był w ięc zadowolonym  
z siebie i ze w szystkich.

Przeciw ieństw a i trudy, o zwalczeniu których Mojżesz 
dawniej m yślał, bardzo mało mu się dawały dotychczas 
czuć, utwierdzając go w optym istycznych poglądach i prze* 
konauiach. Położenie jego m ateryalne nigdy rozpaczliwem  
nie było; z początku m usiał wprawdzie żyć bardzo skrom­
nie i ograniczać się  w e w szystkich potrzebach, ale po 
złam aniu pierwszych lodów, ukończyw szy niższe gimna* 
zyurn, ty le  już zarabiał, że m ógł m iesięcznie odkładać 
pewną sum kę na zakupno książek  i wspieranie uboższych  
od siebie uczniów.

Sposób m yślenia, dotychczasowe i obecne życie Moj* 
żesza najlepiej malują listy jego  pisane do starego nauczy* 
cielą. L isty te, w których spowiadał się z e  swoich marzeń  
i życzeń, które były odgłosem  jego uczuć i nadzieji były  
zw ierciadłem  jego duszy. C. d. n.



—  8 —

cój szkole izraelickiej. Między innymi zażądał też od mie­
szkańców Milówki uiszczenia zaległego podatku gminnego. 
Gdy je d n a k  temu słusznem u żądaniu zadość uczynić nie 
chcieli, ząwezwat p A ufricht pomocy c. k. S tarostwa, które 
groziło im egzekucyą.

żydzi Miłówki oświadczyli, że chcą się odłączyć od 
zboru w Zabłociu i osobną twoizyć gm inę wyznaniową. 
Zbór izr. w Zabłociu, chętnie n a  to odłączenie się zgo­
dził, byle poprzód uiścili zaległy podatek wyznaniowy, w y­
noszący i 200 złr. Żądanie to uznało c. k. Starostwo za 
słuszne. Ale mieszkańcy izraeliccy Miłówki wnieśli rekurs 
przeciw  orzeczeniu c k. Starostwa, lecz c k. Namiestnictwo 
jako  też Miuisterstwo potwierdziły orzeczenie pierwszej 
ins tancyij  Spraw a ta  jeszcze dotychczas nie jest  za łatw iona( 
gdyż  Izraelici Miłówki podali rekurs do T rybunału  państwo 
w«go (Roiehsgericht).  P rzy  wyborach do zboru izr. w Za­
błociu, c iem na  rzesza  z Miłówki rozwinęła wielką agitacyą 
.przeciw wyborowi p. Aufrichta, za którego inieyatywą cały 
ton  spór powstał. Dzięki jednak zdrowemu rozsądkowi 
m ieszkańców Zabłocia i przyległych innych miejscowości 
zam iar  ton nie uda ł  się i wybrano p Aufrichta ogromną 
większością głosów. Wybór ten bardzo oburzył tych pu­
szczyków j obecnie wybrali sobie, rabina t. z. „more cejdek* 
z hołdowuików i czcicieli cudotwórcy z Bełza, którego ma 
się rozumieć, władze nie uznali Nie mając żadnych fun­
duszów Da jego utrzym anie  zobowiązali się pobożni czciciele 
rab in a  bełzkiego z Miłówki i okolicy przyczyniać się n a  
ten  cel datkami tygodniowymi Na instalacyą 'tego rab ina , 
k tó ra  się odbyła  przed czterema tygodniami, przybył 
doiogat cudotwórcy bełzkiego, cudotwórcy z W iśnicza ze 
swym okazałym orszakiem. Z całej okolicy cisnęli się jego 
cziciele, aby otrzymać błogosławieństwo Między innymi 
i d a ł  się do Miłówki prawowierny Izraelita  z Wiśnicza, za- 
m ieszka łj  od roku w Ispie, aby od delegata czdotwórcy 
bełzkiego otrzymał błogosławieństwo Tenże błogosławił mu, 
ale musiał najpierw przyrzec, ż e  n i g d y  n i e  b ę ­
d z i e  c h o d z i ł  m o d l i ć  s i ę  d o  s y n a g o g i  w 
7j  a b ł  o c i u. W Roszhaszana i Jomkipur, mówił rab in  z 
W iśnicza, masz się udać do Miłówki na  nabożeństwo, a 
jeżeliby to tobie nie było uioźliwćm módl się w domu, ą 
n ie  ohodź do tćj synagogi. Jak  widać, naszym  pionieróiu 
ciemnoty chodzi tylko o|to, by im oddawano częśc i  „pidjones* 
a najpobożuicszego naw et żyda, jeżeli tylko im nie chce 
hołdować, uważają za odszczerpieńca. Chociaż więc w 
świątyni w Zabłociu odbywa się nabożeństwo zupełnie 
w edług  ry tuału  ortodoksyjnego, przecież cudotwórcy uważają 
żydów tam tejszych, modlących się w niej za odszcze pieii- 
ców jedynie  dlatego, że n ie  biją pokłonów tym bożkom, wy­
zyskującym ciemnotę ludzką n a  swoję korzyść.

R o z m a i t o ś c i ,

— Z przysłanego  nam w ykazu  pierwszćj izrael. 
kuchn i ludowćj we Lw ow ie za < zas od 1. s tycznia  do 31. 
g rudn ia  1885 wyjmujemy następu jące  dane Do Wydziału 
wchodzili  następujący pani w i e : B how nstein , prezes,
J a k ó b  Stroh, zastępca prezesa, <l«lćj w ydz ia łow i:  Beiser
Jo n as ,  Blumen eld Henryk, Bober Salomon, (bdd ite rn  Sa» 
loiuon, Hochfcld Juliusz, Landau Szymon, Maszler Dawid, 
Bosenfeld L „  R kal Jakób  B. Str.<>h Eliasz. Członków ze 
sta łym i w klaukm i rocznymi wy. oszącymi 658 złr. 20  ct. 
było 182 , dobrowolne datki w pły  ęły  139 złr. oprócz róż* 
nycli w natoraliai-b i naczym aih  o raz w drzewie darow a- 
nćm  p rzez  Św. M agistra t w wari ości 80 zł*, w. a. Dalej 
ofiarowała jesz  ze kasa oszczędności 200  z łr  a Reprezen 
tacya  m ie jska  1_0 zlr. Saldo z końcem  roku  wynosi 
6253 zlr. 47 ct. w. a.

Porcyi uydano  dla  uczęszczających do kuchni łudo- 
wój 11.417 po 10 c t . ;  pół p . r c y i  po 5 ct. wydano 17.078 ; 
dla za&ładu ku żywieniu u b ó g e j  iz aiwv Szkolnej dos ta r­
czano 23,604 p . ; dla m łodzieży szkół średnich 0,841 p. a 
dla młodzieży kszta łcącćj s.ę  w J  alm nd to rz e “ 4,062 p. 
K a s je r e m  i o rew adząeym  rachunk i był p J  Slróli.

— W  ubiegłym  tygodniu rozpoczął się w naszćm  mieście 
PC7on odczytowy. Pierwszy od zyt nnał czcigodny karundzieja 
U. Ló 'venste 'n  i 6 s tycznia  w Iokalnesciach „Szoruer Izrael*. 
Mówił o pror.d ach Jeza^asza, Ezechiela  i J e r e n ia - z a ,  po* 
i ów nyw ując  ich między sobą  P c o ieu aż  tem at zanadto był 
olmzerny ; dlatego zupełnie  nie mógł być w jednym  od* 
ezycic w yczerpanym  P. Lciwenstein t ak zwykle w yw iązał 
pic. ś w ie tn e  ze swego zadania, za co u ucz .ymi o k l a s k a m i  ze 
i.h ouy doborowej publiczności zgromn-iz >nćj w lokainościa  -li

„Szomera* został wynagrodzony. Drugi odczyt był Drs? 
G ustawa Karpelesa, zaszczytnie znanego literata niem iec­
k iego z Berlina przybyłego. C zytał on o „Gothe w Polsce*  
dnia 19. bm. w wielkićj sali ratuszowej przed publiczno­
śc ią  przeważnie z inteligencyi złożoną. W pierwszej części 
odczyta sw ego naszkicow ał pobyt króla poetów w P o lsce  
i jego osobiste stosunki z wybitnym i osobistościam i pol­
skim i, a m ianowieie z ów cześnie żyjącymi poetami polski­
mi, jak z M ickiewiczem , Odyńeem i Brodzińskim  etc. a  
stąd tćż i jego predyleknya tak dla Polaków jakotćż i dla 
ich literatury, eo stw ierdził licznymi cytatam i z pism  
GSthego, któryjniejednokrotnie wyrażał żal swój z powodu 
tego, że nie umiał po polska. W drugićj znowu u o łow ie  
w ykazał wzujemny w pływ  poetow na sw e utwory tj. Góthego  
nu utwory polskie, a znowu M ickiewicza na utwory n ie­
m ieckie i zakończył swój zajmujący odczyt tóm ,że  równość 
i wolność wyrównają różnice m iędzynarodow ościow e i 
narody podadzą sobie dłonie do bratnfćj zgody. Prelegent 
tak pięknie i w tak żywnych barwach nbrał swój odczyt, 
że audytoryum z natężoną uwagą przysłuchiw ało mu się , 
a gdy skończył oklaskom  nie było końca. Z prawdziwem  
zadowoleniem  wypada nam podnieść że p Karpelcs w 
s wym  odczycie wyśm ienitą zdradził znajomość literatury  
polskićj.

— Z Bukaresztu donoszą, że w Daram aueszti przed 
kilku tygodniam i plondrowano domy żydów i przy tej 
sposobności kilkunastu z nich raniono. Sprawców nie po­
ciągnięto za to do odpowiedzialności. W kilku dni potćm  
zebrała się  tamtejsza rada gm inna celem  naradzenia się , 
w jaki sposób możnaby źyaów zabezpieczyć przeciw po­
dobnym w ykroczeniom . Z powodu tego zapanowała ogól­
na raddsć w obozie żydowskim , ale po kilku dniach zo* 
stali oni zupełnie rozczarowani; albowiem  ta arcymądra 
rada powzięła uchwalę, że najskuteczniejszym  środkiem  
zabezpieezcuia żydów przeciw prześladowaniom gm inu jest  
w ypędzenie ich z miasta. W ślad za tą uchwałą nastąpiło  
także i jej wykonanie. — Zaiste ! uchwała ta tchnie mą­
drością polPyczną i tolerancyą, których Rumnnom zazdra- 
szczać będzie niejeden może gród na św iecie.

—  Sułtan marokański uznał nagle za niew ażny w y ­
dany, w r. 1863 ferrnaa zabezpieczający żydom pewne pra* 
wa. Żydzi marokańscy mają w ysiać peputacyą do rządów  
europejskich z prośbą o opiekę.

— Zbór odeski obchodził dnia 23. grudnia z. r . 
25 letni j ubiłem z sw ego kaznodzieji Dra ffchwabachera,-- 
byłego niegdyś kaznodzieji we Lwowie
a u  — v r-_n ir— 1 y — w— -

"  Br. MICHAŁ W EISSW I i
a d w o k a t  f i z a j o w y

Hj otworzył swoję kancelaryą V

V  we Lwowie, ulica M a ń k a  1.10, u
f i a wie

Największy i najobfitszy skład wszystkich 
gatunków

F u t e r
Adolfa Fischera

•we L w o w ie
znajduje się oboomo 

w g m a c h u  t e a t r a l n y m  j» R o ł u e h e w s l i i c h
Ponieważ skład mój pos iada  wielki w ybór 

wszystkich  gatunków  futer, przeto jes tem  w stanie 
wszelkie zlecenia tak  en gros jak o  też en detail w y ­
konać. W szelkie  z lecenia w ykonuję  szybko i po ce« 
nie przystępnej. Równocześnie s taram  się usilnie 
usprawiedliw ić położone we mnie zaufanie.
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